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Piszesz mi, że czytałeś, miesiąc te5 
mu drukowane, moje punktv zacze* 
pienia do programu literackiego mio 
dego pokolenia, i z/'d?i&sjz klopotli* 
wic proste pytanie — co ten projekt 
programu'' choćby ma wspólnego 
z Polską", czy nie za sprawą przy pa* 
dku tylko pismo, w którym staramy 
się go wypełniać, ukazuje się w Pob 
8ce a nie na Ce fionjje np.? Wiem, że 
pytając złośliwie nie pytasz ze złośli*

KORNEL FILIPOWICZ

BELWEDER
Z nieprzespanej nocy i mgły 
jak z potopu wynurza się widok : 
Ziemia prawdziwa i piękna. ' 
Pierwsze drzewo gałązki oliwnej 
przynosi słońce
jak myśl,

Jeszcze wahasz się
niech plan na krajobraz zaskoczy 
mapę wyznaczymy południkami 
karabinów maszynowych 
każdy trianguł jak wybuch.
Sam tylko z własnym tętnem 
każde zwycięstwo palcami przyszpilić I

Komendancie
ten chrupot szyldwacha po żwirze,
Nie trzeba uciekać jak Konstanty,
Za żelaznymi sztachetami — — 
wolny I

Warszawa spaliła się neonem: 
różowa chmura oddechu,

Tyiko sierżant pokazuje 
wzruszenie
odczłowieczona rzecz 
został Twój rewolwer w

wości, lecz z niepokoju o kierunek 
dróg literackich.

I czymże ją Ci mogę w tej chwili 
odpowiedzieć? — conaj wyżej gar* 
stką aforyzmów, krągłych swieciue* 
lek, kolorowych muszelek, które wy 
sypane przed Tobą odpowiedzą na 
Twoje pytanie dźwiękiem pustym, 
ale przyłóż do nich ucho, a może u* 
słyszysz... nie szum wielkich słów,

bo ten hałas przyprawia o tól głowy 
nawet Ciebie, choć nierzadko na 
Twoich wargach jawi się wyraz: Oj-- 
czvzna i „zbyt często, przyjacielu, 
deklimuiesz Polska, Polsk’, Polsce..."

Chcesz tego, więc, będę raz deklu 
rował także, zwłaszcza że dzień dzi­
siejszy zatrzymuje na chwilę przy ka 
mieniu przydrożnym z liczbą XX i 
każę patrzeć szeroko na cały gości* 
nieć nie tylko na codzienne ścieżki.

mi dłonią

oszklonej gablocie.

Lat temu parenaście odmieniało 
sie przez wszystkie przypadki słowo: 
proletariat i odmieniacze pytali awan* 
gardę literacką o związki literatury z 
proletariatem. Związków jest tyle, na 
ile składnia pozwala tym dwom sio 
wom. literatura proletariatu Jiteratu* 
ra proletariatowi, literatura o prole* 
tariacie...

Gdy pytasz o związki literatury z 
Polską, to ja teraz muszę Ci zad? . 
~byt proste pytanie: co to jest Poh 
aka? Wiemy, że to jest kraj, gdzie

„nad rzeką stoją wierzby, na lą* 
kach bociany, 

słyszysz Basiu, to nasi bijy 
w tarabany..." 

gdzie kruszynę chleba podnoszą z zie 
mi przez uszanowanie dla darów nie 
ba i gdzie winą jest dużą popsowąć 
gniazdo bocianie, wiemy, że to jest 
wspólne dobro wszystkich obywateć 

e to jest rząd, stjm, siły zbrojne...
naród i jego kultura...

Chcesz wielkiej i nowoczesnej
Polski...

„Wiesz, kto iest wielk’m .‘ — po 
słuchaj mnie chwile,

Nauczę Ciebie
Poznawać welLość nietylko 

w mogile,
W dziejach, lub w niebie"

...a Polska to nietylko wierzby, bo*
ciany i tarabany, chramy, gontyny i 
grobowce. Literatura iest takie Poh 
ską; maiąc ochotę na wielką i nowo 
czesną literaturę chcemy wielkiej i 
nowoczesnej Polski i oto masz zwią­

Piotr Michałowski 
JAZDA Z 1831 r.

Rysunek — sepja 
Muz. Naród Kraków

zki: literatura w Polsce — literatura 
Polską, związki najwartościowsze, bo 
są, nie trzeba ich dopiero dorabiać.

Literatura o Polsce — to związek, 
c który się dopominasz i który — 
nrzyznaię — najwyżej jest tylko do* 
rabiany, a dlaczego, niech odpowie 
Ci przykład przyniesiony przez wy* 
darzenia niedawnych dni: Gdy Śląsk 
Zaolzański vracał do Polski, dwóch 
lardzo wybitnych poetów napisało 
dwa bardzo patriotyczne i bardzo 
brzydkie wiersze na ten temat. To by 
ła literatura o wielkiej i nowoczesnej 
Polsce, ale nie wielka i nowoczesna 
literatura; mniej wzruszająca niż 
nadzwyczajne wydanie kurierka z ty* 
ulem: „Zaolzie nasze!" Wiersze te 

były listami, które nie doczekab; się 
odpowiedzi wzruszenia, bo były źle 
i niedbale napisane i zaadresowane, 
poprostu porządek prac i hierarchia 
potrzeb zostały odwrócone.

Cóż Ci powiedzieć więcej? Może 
także inaczej da się dojść do polsko* 
ści polskiej literaturv, może się teraz 
rozejdziemy, by się znowu spotkać* 
bo wszystkie proste drogi prowadzą 
do Polski.
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ZYGMUNT FIJAS

PALERMO
Nowela orientalna

OPIS PALERMO. ZDARZFNIE.
Palermo iest cichą mieściną na Sy* 

cvlii. Tn+ai rosną topole, brzóz-'. v e 
rzby, figi, daktyle, pieprz turecki W 
handlu detalicznym artykuły te st<?a 
poza możliwością konsumcyjna sz.»- 
rego ogźłu. Stad Babianna Łuicoiem 
ska, sklepikarzówna, gdym po raz 
pierwszy ujrzał ją, dziwiła sie nie* 
•zmiernie mojej konsumeji daktyli. 
Chcialem się postawić wobec niej. 
Że to niby daktyle są moim pow* 
szednim smakołykiem..

Zyskałem przez to jej nie zwyczaj* 
na uwagę:

— Pan jest człowiekiem nie na co5 
dzień.

— Babianno — odpowiedziałem— 
twe purpurowe wargi pachną mi jax> 
świeże, soczyste daktyle. Na twym 
policzku ogień żółtego słońca drży, 
szyja twa to łagodny blask sycylii* 
skiej pomarańczy.

— Jz: "uy m.:s: pan si sunek do 
kobiety. Napizykład weterynarz- on 
upraszcza swą elikatność.

— babianne, ma Babianno, tv sło* 
dka panno — zaśpiewałem do wtóru 
vitary — mimść człowiecza wybiega 
daleko poza pierwotny instynkt sek« 
sualny. Można rozłożyć grę na skrzyp 
cath ’ powiedzieć, ze to jest pociera* 
nie kbnskieg • ogona o kiszki baranie 
ale to jeszze nie tłumaczy istoty :nu‘ 
zvki powiadał William James.

— Pan jest bardzo inteligentny — 
rzekła i oczy jej stały się oczami gaz:* 
Ii, usta świeżym, słodkim daktylem z 
laffv, włosy bułaną grzywą klaczy z 
Arabistanu. (Która pomyka na ner* 
wowych pęcinach, wciągając zapach 
stepu w wilgotne, czerwone nozdrza).

Śliczne jesr Palermo a nadewszyst* 
ko niebieskie niebo, na którego tle 
żołry sklepik Babianny połyska szyi* 
dem wspaniale. Na szyldzie namalo* 
wano naiwnie lwa w pęcie suchei 
kiełbasy.
PRZYGOTOWANIE DO BALU 
U SIMONA

Kochana Babianno, wczoraj. bvlem 
pod Twymi oknami i stałem jak piec 
mdiardów ludzi zakochanych i cizie* 
sieć tysięcy artystów zdolnych ieszcze 
do dziccięcei tkliwości. W' okienku 
11 sama pelargonia, w ogródku ta sa« 
ma rezeda i ten sam głośnik pieszczą 
cv sie wiolą w jabłoniach. Cyprys 
ust wesoła igraszką nad kociętami 
toczącymi kulę z bawełny.

Było mi bardzo miło odejść na* 
iw me z piwonią za uchem i huczeć n 
cała wieś: alali, allala, alooo.
Twój Wawrzyniec Dominik Podbiał

Kochana Panno, sianokosy! Laki 
ćwirlą, zapach macierzanki pulsuje. 
Jest mi tak tęskno, że nie wiem co po 
czać, dokąd pójść .Słyszę jak wetery 
narz zajeżdża pod Twój sklep. Wy* 
siada omal nie głowa na dół. Stangret 
trzaska biczem. Nawraca. Gdybyś 
wyjeżdżała do Simona wieczorem, te 
białe ażurowe rękawiczki, które przy 
słałem ci na imieniny, wdziei, także pi 
v onii wepn j w swa suknię.

Abv podziwiali Cię chłopi i hau* 
czvciel z za góry.
Miły Panie Dominiku:

Uczyniłam tak jak sobie życzyłeś. 
Była u mnie żona prezesa ze Spot 
dzielni. I powiadała z zazdrością w 
glosie, że lepiej by mi było w żółtej 
sukni z czarna fantazją. Wdziałam te 
biała w groszki eleetne. Pasek jest 
cienki. Z pąsowego lnu.

Babianna
BAL U SIMONA

Dudnią kopv*a po mostku. Jertzic 
pan.

Giuby, otvlv, nabny cielskiem jak 
wieprz. Nauczi.iel i prezes Spóldziel 
r.i pociaią mu rece. Rozchyla, grube 
wargi pan mulła, żuje zadowolenia 
lak pestke dyni.

— Ożenił się Jeruminek, baba mu 
u ciekła.

Oj ty głupi Jeruminku, baba ci się 
wściekła.

— Da, da, da, da, — dzieiuho 
kochana).

— Da, da, dzieucho kochana — 
śpiewa przez nos otyły masarz i po* 
dreptuje prawą rękę dawszy za kark.

I oto wychodzi Babianna. Stoi bia* 
la, uśmiecha się.

— Dudu, dudu, dudu, du, du — 
tupie bęben. Tupie bęben w podsko* 
kach.

— Śliczna jesteś Babianno — mó* 
w i weterynarz — bardzo śliczna

— Ho, ho — zatacza się w śmiechu 
ojciec jej. Schyla się no okulary, któ* 
re spadły weterynarzowi.

Kwiczy we wsi prosiak pozosGwio 
ny na'jezdni przez maciorę. Simon 
nabija bęben burzą jak niebo. 
ROZMOWA Z ARABEM

— O, drogi panie, ona jest wetery5 
narzowa we dworze. Za figura św i :* 
tego Jana nad rzeką.

STANISŁAW CZERNIK

Czy awangarda totalizmu?
Jalu Kurek rozpoczął ze mną pole* 

mikę od kilku nieścisłości. Pisałem 
o natchnieniu w „Kurierze Literac* 
ko — Naukowym" na margines'? 
poprzedniego artykułu W. Zechen* 
tera. Było to właściwie sprostowanie 
twierdzenia, że w ankiecie „Okolicy 
Poetów" wypowiedziano się przeciw 
natchniemu. Sprostowanie, na pod* 
stawie wyjątków z wypowiedzi Pi?* 
chała, Czechowicza, Przybosia i Pei* 
pera, nie oznaczało nic innego, jak 
tylko przypomnienie znanych faktów 
które Zechenter przekręcił. Bynaj* 
mniej nie twierdziłem, że mgune 
przed „Okolicą" o tym nie pisano, 
ani nie miałem zamiaru ukrywania u* 
wag Kurka o natchnieniu, wypowie* 
dzianych przedtem. Nigdy, iak pew* 
nie Jalu Kurkowi wiadomo, nie kie* 
rowałem się motywami partyjnym., 
niepotrzebnie więc Kurek tak. st,.* 
'■ 'a sprawę, jakobym celowo prze* 

leżał jego wcześniejsze wywody. 
Gdyby w artykule Zechentera b\ł 
zarzut skierowany przeciw „Linii", 
prostowałbym cytatami - „Linii", 
rudno natomiast wymagać, by zarru 

ty stawiane „Okolicy" odpierać wy*
jątkami z „Linii".

Byłoby rzeczą ctłową poddanie 
wywodów naszych awangardzistów, 
analizie tego rodzaju. l\a każdym 
kroku spotykamy zbieżności z t“O. 
riami polityczno*społecznymi ’otali« 
zmów współczesnych. Jeżeli pow.c- 
mv, że „istota poezji nie tkwi w sło* 
wach, ale w wiązaniach słów", to w 
tym ujęciu mamy organizację podob 
na do związków totalistycznych, któ* 
rych istota nie tkwi w ludziach lecz 
w powiązaniu ludzi. Nie chodzi o 
człowieka lecz o związek. Jeśli powie 
my, ze „wartości poetyckie powinny 
być rozmieszczone równomiernie w 
całym poemacie, to spotykamy w

JERZY LAU

EROTYK
Anno —
kłosy czeszą włosów złocistych sen 
w cień nciekną gubione wstążki 
kolorowe strumyki
w sen

A zachód wiąże nad lasem 
słońca zimny snop 
ukryjmy oczy 
kosze czerwonych żużli 
palce rozchylą powoje 
chusty niezaznanych łąk 
by stóg żapalić 
białą skórą

Anno —

Ojciec Babianny pah nargil w Ulu* 
giej do ziemi fajce. Na głowie ma fez 
czerwony jak piwonia.

— A ja przecież kochałem B,ib.au 
nę, Babianna mnie też.

— Sprzedałem ią kupcowi nad 
ke. Co pan dawał? Sklepik i gihuę 
rozbitą?

— Ale Babianna kochała mnie i ja 
Babianne też.

Śmieje się Arab Łukojemski j z pv 
kaniem odchodzi, rozstawiając cze* 
roko i z zamożna stopy. A ruszając 
plecyma bogato.

— Ho, ho, ona jest weterynarzową 
w e dworze.
LIST

Babianno! Rozdeptaną piwonie zna 
lazłem w nocy pod czereśnia, rękaw? 
czki włożył abie za szelki nauczyciel

tym znów odpowiednik monopartii 
totalistycznej. Zasada metaforycznej 
jedności wizji bardzo jest bliska wi* 
zjii państwa jednolitego, a teza, gło* 
sząca, że podłożem, z którego wvni* 
ka jednolitość dzieła sztuki jest obli* 
czenie jednorodnych elementów es* 
tctycznych — to odpowiednik pań* 
stwa jednolitego opartego na jedno* 
rodności elementów ludzkich, czyli 
po ©rostu rasizm. I tak możnabv 
punkt po punkcie. Proszę czytac nau 
' ' teoretyczne awangardy i zestawiać 
je z tezami totalizmu. Mnóstwo zas*

/dających oodobieństw.
Zresztą uważam to za zjawisko zu 

pełnie naturalne. Jeżeli jest sie awan* 
gardą, to reprezentuje się przycho* 
ózący świat. W tym czasie, gdy na* 
sza awangarda powstawała, dopiero 
można było pizecritY/ać jztókaj^ry 
się totalizm, a więc to, co najzna* 
mienniej charakteryzuje czasy obec* 
ne. Awangarda właśnie to przeczu-- 
cie posiadała a dystans czasu obecnie 
pozwala już na ustalenie tych związ* 
ków Czas potwierdził nadzieje awan 
gardy, chociaż może się zdiwać, ze 
intencjom me stało sie zadość.

Ale to raczej drobiazg wstępny. 
Ważniejsza okazuje się rzecz Inna. 
W airtykule nazwałem współczesne 
kierunki poetyckie „awangarda fota* 
lizmu". Kurek twieidzi, ze jest to 
oospieszne sformułowanie sądu i o* 
burza się. Nie jestem dziennikarzem 
a chociaż często muszę pisać w pev* 
nym pośpiechu, unikam sformuło* 
wań pospiesznych, a nazwanie poe* 
zji awangardowej „awangaida tota* 
' -.mu“ wynikło z mojego bczwzglę* 
dnego przekonania. 2e nie tył to 
przygodny lapsus, potwierdza mój 
artykuł w ma |owym, tegorocznym 
zeszycie „Okolicy Poetów", gdzie z 
lego punktu widzema analizowałem

z za góry, zaś z weterynarzem wysłał 
Cię ciec piż v dobrej północy.

Sądziłaś m. -e, że zdmuchnę weD 
rynarza z swej rozdętej pukawki. 
która widziałaś pvi„»rogic i le* 
lenia a słoikiem konfitur. Nie st.ge u 
Twego płetn jak mes u dna nen.

Do mego sklepiku jak do wilgotnej 
oazy tecknią wielbłądy ze /sw.., -,-la 
ków Palermo. Oto podnoszą swe 
głowy. Oczy ich błyszcza rzewnością 
gazet

Zanurzają swe śmieszne waigi, , w 
czystość izby. Mówią tkliwie swe 
czułości wielbłądzie. Potem tańcza po 
wabnie, biało, do proroka w zielo* 
i,vm turbanie.

— Allach il Allach, bądź pozdro* 
wionę Palermo a nadewszystko białe 
oblicze proroka, które wynosisz nad 
drogę szyld z lwem w pęcie kiełbasy, 
Allach il Allach.

nadrealizm. Może na piet- ,yszv rzut 
oka taka teza wydaje się nieprawdo* 
podobieństwem lub fałszem a Jednak 
ustalenie związków ooezp swangar* 
dowej z atmosfera totalizmu j? ł nie* 
trudne. Nie chcę przez to twierdzi', 
że Peiper, Pizyboś, Kurek !uh Wa* 
żyk są zwolennikami faszyzmu łut* 
leryzmu lub bolszewizmu, widzę w* 
nich raczej nieświadomie u.iałającc 
tendencje j^odobnego typu. Awan* 
garda: punkt wyjścta, a to -ias-’zra­
zy, że to, co nastąpi potem, będzie 

odpowiadało intencjom i marzeniom 
straży przedniej. We wszystkich 
przemiana rewolucyjnych można to 
spotkać: gilotynowanie icteovei a* 
wangardy w stadiach nasi pn\ch, o 
ile nie zdoła się dostosować do zmie 
nionych okoliczności. Tragizm awa.i 
gard-JS td- bardzo częshi pławi
się życiem.

A jeżeli chodzi o praktyczna dzia* 
łąłność naszych pisarzy awangardo* 
wych, to spostrzeżenia z tego terenu 
też potwierdzają poniekąd nasza- tezę. 
Ubóstwianie Majakowskiego, który 
stał się symbolem zawiedzionej awan 
■••:rdy poetyckiej. Oportuniści wolą 
Marinettiego. Wybitni przedstawicie 
le nowatorstwa polskiego opuścili 
kraj, szukając pożądanej atmosfery 
w państwie czerwonego totalizmu. 
Prawie każdy był przez pewien czas 
pod bardzo silnym wpływem dok* 
tryn totalizmu rosyjskiego. Niektó* 
'v po pewnym czasie przenieśli się 

na biegun przeciwny, do obozu faszy 
z.mu narodowego. Wszyscy zjawiali 

’** zgodnie zawsze tam, gdzie przeja* 
wiały się tendencje urzeczywistnienia 
totalizmu. W okresie „upaństwowią* 
nia“ literatury, pisma służące temu 
celowi, posługiwały się przede wszy* 
stkim pionierami awangardy a i dziś 
■eszcze tam gdzie elitaryzm monopar 
tyjny działa, na pierwsze mieisca wv 
•iwają się przedstawiciele naszych 

kierunków nowatorskich. Nie iest to 
ez znaczenia, że poeci a\vangaidovH 

■"ykazuią ruchliwość na odcinkach 
obu biegunów organizacyjnych idei
totalistycznych.

Wreszcie wskazówki z zakresu tre* 
ści: kult te hniki, skłonność do eks* 
taz na temat przemysłu, komunikacji 
Menictwa, tego wszystkiego, co przez 
ustroje totalne uważane jest za wy* 

z najwyższej kultury. Wreszcie r.ic 
'eć religijna, bezbożnictwo nieraz

•dzo drastyczne. I t. d.
Pisząc swego czasu o nadrealiźmit 

postanowiłem rozpatrzeć totalizm na 
~ei awangardy. Inne zajęcia przeszk^ 
'-iły temu. 1 obecnie, odpowiadając 

doraźnie Kurkowi, stawiam tylko te 
- dyskusyjną, poparta przez kilka 

argumentów. Nie chcialem tego prze 
dstawiać tak pobieżnie, przypar­
ty jednak do muru zarzutem Kurka, 
stai.e chętn>e do dalszej dyskusji a 
gruntowniejszą analizę odkładam do 
'■dnego z bliższych numerów „Oko*

licy Poetów"...
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HENRYK WEBER

ZAGADNIENIA FAKTURY
Na marginesie wystawy w Domu Plastyków

W miarę uniezależniani i sie od 
naturalizmu sprawa faktury rodcią* 
ga się coraz bardziej pod celową. ar* 
tystyczną koncepcję obrazu. Pocij’ 
gnięcia pendzla nie odtwarzają, ale 
tworzą, a związek pomiędzy każdym 
pociągnięciem a charakterem calośri 
staje się coraz ściślejszy. Pewne iazy 
rozwojowe malarstwa związek ten 
w wysokiej mierze komplikowali. 
Impresjonizm np. malujac zmienne 
wibracje świetlne i zjawisJ a atmosfe 
rycznc, dochodź:! r: fa'tur<' do 
drobinowości. Zgodnie z fizyk?mym 
cieciem świata sprowadzającym sie 
do budowy cząsteczkowej, ujmował 
on obraz jako zespół barwnych dro 
bin, które miały dać pierwotniejsze 
wrażenia barwne i podnieść prze* 
strzenność i atmosferyczność motv* 
wu. W późniejszych fazach impresjo 
nizmu plamy na obrazie punktowa’ 
no, ruchy perdzla szły pro»t&ca:!;e 
do płótna, formy plam straciły swo* 
ją rozmaitość i róznokierunkowość — 
zostały zuniiformowane. Zatarły7 się 
ślady owych impulsów, które ucho* 
cłza takim czy innym naciskiem pen 
dzla, tym czy innym kierunkiem, ła* 
godnym dotykiem, lub szarpnięciem. 
Zagubił się tym samym i eden z Wv* 
miiarów wrażliwości plastycznej, 
malarska pisownia, przejaw bezpo* 
średnich reakcji, zależnych od tylu

„Punktowość“ nie jest jednak je* 
dynym typem zuniformowanei fak* 
tury. Można to samo np. uzyskać 
kreskami. Istnieją malarze, którzy 
deszczem jednokierunkowych kresek 
zasypują płótno, osiągając tą drogą 
swoistego rodzaju „jednolitość* o* 
brązu. Drzewo, człoyyiek, rzeka i 
niebo podzielają ten sam los, wvmie 
niając wszystkie swoje właściwości 
materialne i kształtowe na kreseczki 
o tej samej postaci i kierunku

Nie wymaga tu długiego zastano 
wienia, by dojść do wniosku, że w 
obu powyższych wypadkach wysfcę* 
puja wyraźne uproszczenia, szkodli’ 
we dla artystycznego sensu obrazu. 
Uproszczenie leży już w samej redu 
kcji plam do jednej postaci. Wrażli* 
wrość nasza reaguje na każdą formę 
ii.acze' reaguje inaczej na każde są’ 
siedztwo form, a podobnie jak kon* 
tekst wiersza wyznacza sens i odcie* 
nie sensu każdemu poszczególnemu 
słowu, tak „kontekst" obrazu zabar* 
wia nasz stosunek do każdej po­
szczególne} formy; wjszystko to zaś 
musi znaleźć wyraz w samej wędró­
wce pendzla po płótnie, w jego ru’ 
chach: zamaszystych, lub pełnych 
wstrzemięźliwości, w powłóczysto* 
ściach lub urywanych rzutach”).

W malarstwie Ce:azanne’a związek 
faktury z koncepcją obrazu osiągnął

U Ctzanne a łączyło się tc zara* 
zem z bardzo wnikliwą koncepcją 
tłumaczenia rysunku na kolor. Ukli’ 
dem plam barwnych należało wydo* 
być te wszystkie właściwości brylv, 
które wydobywa się zwykle rysun’ 
kiem, lub czarnobiałym, walorowym 
modelunkiem. Plama o niewłaściwej 
postaci może się zatem stać błędem 
rysunkowym, — w sublimoy an.ym 
znaczeniu Cezanne‘a. Mawiał on: 
im lepszy modelunek, tym lepszy 
rysunek. A modelunkowi temu siu* 
ży w wysokim stopniu faktura. Ma* 
larz realizuje obraz wgłąb, coraz bo* 
gaciej różnicując zarowno kolor, jak 
i fakturę, a tak postępując, ujawnia 
zasięg i wewnętrzne pokrycie swojej 
koncepcji. Pełni tej nie osiąga się bez 
siły pierwotnego widzenia. W iemv, 
jak malarz czasem utknie wśród pia 
cv opuszczony przez te zasoby, po* 
zbawiony tej przewodniej nitki, któ* 
ra toruje mu drogę, wśród mnożą’ 
cych się i rozszczepiających odcieni. 
W formie wogóle, a między innymi: 
w fakturze obrazu znajdujemy prze* 
jaw reakcji chwilowych i dyspozycji 
stałych. Porządkować je, poddawać 
osiom kierunkowym — jest jedna z 
naczelnych trosk świadomego piasty 
k?.

Przy całej sile i niezwykłej daleko 
siężności poglądu Cezanne‘a na fa*

1 turę, można dopuścić bardzo wiele 
innych ujęć tego zagadnienia, mniej 
związanych z podkładem bryły, ry’ 
sunku i modelunku, niż u niego. 
Za punkt wyjścia można np. obrać 
materie. U Bonnard’a blask, puszy’ 
stość, kratkowość lub owocowość 
materii nasilają emocjonalnie fa* 
kturę, nadają jej smakoszowskiej po 
wolności przejść, przyciągała ku so’ 
bie na długo, każą formom trwać i 
nurzać sie w swoim własnym matę* 
rialnym szczęściu, obejmują wszy* 
stko jakimś mieszczańskim hedoniz* 
mem. U innych (śladami Van Go* 
gha) faktura idzie włóknami i żyła* 
mi fizjologii życia, obiegami soków 
i pasji. Jeszcze u innych, jak u Utril’ 
la, strzępi się nagością krzaków7 na 
tle przedmiejskich tynków, alkoho* 
lewym i fosforyzującym blaskiem 
latarń.

We wszystkich tych jednak wv* 
padkach, — wymienionych tu i nie* 
wymienioych — faktura jest jednym 
z istotnych czynników indy^widual* 
1 ego wyrazu, dalekim od wszelkiej 
dowolności i przypadkowości. Jest 
logiczna, umotywowana w każdym 
calu i nie może być z nikąd zapo* 
źyczana.

PAUL CEZANNE 
Topole

V A N G O G H 
Słomiany kapelusz

wewnętrznych i zewnętrznych czyn’ 
ników. „Wyparował" niejako w dro 
binowość. Jeżeli u jednych pomtil* 
listów znajdowało to swoje odrębne 
pokrycie uczuciowe, to u innych 
(Signac) wyradzało się w mozgo* 
wość, w laboratoryjne niemal rozw.r 
żania, które sprowadzały na boczne 
tory.

*)W traktowaniu tła znajdujemy 
często większy fakturowy oplot i 
swobodę, mniej skrępowane porusza 
nia się w polu oddalonym od bezpo’ 
średniego nakazu przedmiotów7, — 
tworzenie niejako ' kolorystycznej 
przestrzeni kolo przedmiotów i ich 
odległego rezonansu. Fakturę .nożna 
by tu nazwać echową: wchodzi ona 
w strefę harmonii czystych — ale 
bynajnłnlej nie dowolnych. Bo tu 
właśnie, już w samej fakturze docho 
dzi do wyrazu specyficzny rytm for* 
malny, wyznaczony przez układ prze 
dnriotowy, a przedłużany w obręby 
wolne, czysto przestrzenne.

niezwykłe pogłębienie. Elementem 
formy jego obrazu stają sie nietylko 
postacie przedmiotów i kolor nhainy, 
ale kształt każdej poszczególnej pla 
my. Niema tu pociągnięć przypadko 
wych. Odnosi się wrażenie, że regu* 
lował on postać każdzi p’a zr- v- - -.■= 
leżności od sąsiedztwa i całości obra 
zu. Kontrastował on nietylko kolo* 
,em ale i fakturą. Jabłko na tle pos 
fałdowanej drapefii — to dwie różne 
dziedziny fakturowe. Tam, gdzie się 
one stykają pendzel rń-nice ich pod 
chwytuje i wyostrza, wyczuwa pe* 
wne pole sił, działa pod napięciem 
przeciwieństw7 i osiąga rzecz bardzo 
istotną: wrażliwą reakcją na różnice 
uniezależnia się od przedmiotowo’ 
siei, działa czysto plastycznie, wie* 
dziony impulsem miejscowym i wi* 
zia całości Kto wyczuwa piękno za 
równo koloru, jak i postaci plamy, 
ten łatwo uzyska widzenie ponad’ 
przedmiotowe, ten szybciej wyzwoli 
sie spod zacieśni, ń i skrępowań prze 
dmiotowego oglądu

JALU KUREK

Strzały w chmurach
W popłochu parły rozbestwione gromady; widniała 

nowa zorza przebudzenia. Policja, zaczepiona o gwiazdy, 
uczyła się świeżego porządku świata.

Pociągi pośpieszne nie przynosiły zwycięstwa. Tłum 
niecierpliwił się, widząc jak w niebo wjeżdżała kawaleria 
rozpędzonych rumaków; od strzałów rozpłomieniły się chmury

Wywinęła się z oczu wstęga jezdni, przerzynana 
wzdłuż nożami kół. Obłamana z kamienic goła gałąź ruchu, 
po której pełznie robak. Pozostaje po nim obłok, dym 
pomimo niewybuchu.

W pośrodku ciemnego wału świetlisty owoc: oomnik.. 
Wieża, rozcięta pionowo na pół, ukazuje strzelistą iskrę 
wykwitłą z ziemi. Aż tam dociera powietrze, wymyte z mu­
zyki, idealna pustka. Dotknij ją bez smutku, poczujesz jak 
boli głęboka rana ziemi.

I zaśpiewaj. Jestem pewien, że mnie poznasz.
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WYSTAWA LABIRYNT
(Mehoffer i jego uczniowie)

Oddawna pragnę napisać coś po* 
chlebnego o Pałacu Sztuk Pięknych. 
I ciągle muszę czekać — może za na­
stępnym razem się uda. I ciągłą ten 
następny raz się nie udaje. Jednakże 
Wystawa w ..•atu Sztuki jest zbyt 
ważnym zjawiskiem może nie tyle 
artystycznym co społecznym, by da- 
ło się ją stale przemilczać. Jest ona 
wykładnikiem krakowskiej sztuki 
oficjalnej, a przez to stała sie już dziś 
termometrem przeciętnego gustu.

Długo wyczekiwana wystawa prof. 
Mehoffera i jego uczniów, me tylko 
nie zaspakaja oczekiwań, aie rozdraż* 
nia i gniewa. Nie chcę zasłużyć na 
zarzut stronniczości lub zlej wob. 
Na wystawę poszłam z zamiarem i 
nadzieją zobaczenia dobrej wystawy. 
Jakie było pierwsze wrażenie — wo* 
lę zachować dla siebie; drugie, trze- 
cie i czwarte (przy wielkim wysiłku 
wytrwania z moiej strony) nasunęło 
mi w każdym razie nie wesołe re- 
fleksje na temat urządzania wystaw 
w ogóle, a tej w szczególności.

Jeśli się urządza wystawę Mehof 
fera i jego uczniów, nie wystarcza 
powiesić ich obrazy — należy je wy* 
stawić, to znaczy ułatwić ich ogląda* 
nie. Aby ten cel został osiągnięty 
musi być zachowany jakiś porządek 
— czy to według chronologii, czy kie 
runków artystycznych. Trzeba dać 
możność publiczności zorientowania 
się w tak ogromnym materiale, a tru­
dniejszym od innych choćby zt 
względu na to, że zamyka w sobie 
okres przeszło pięćdziesięcioletni. Nie 
można przecież mało wyiobionego 
przeciętnego widza, (jakich więk* 
szość w Pałacu Sztuki) narażać na 
ogromny a bezproduktywny wysiłek 
umysłowy związany z wyszukiwa- 
mcm na własną rękę obrazów i ich 
autorów w nieopisanym zamęcie, 
którego przykładem jest obecna wv> 
stawa. Ten chaos prądów, kolorów, 
obrazów włażących jedne na drugie, 
usprawiedliwiony przypadkowości i 
eksponatów u t. zw. „kunstbandle- 
ra“ w Pałacu Sztuki musi dziwić i 
gorszyć. Ogłuszony widz czuje sic 
jak w lesie — nawet chcąc zobaczyć 
na razie tylko samego Mehoffera 
musi przejść przez wszystkie sale by 
wyłuskać w każdej z nich po kilka 
obrazów mistrza, dobranych prz\ ■ 
nadkowo i rozproszonych pośród 
złośliwego bałaganu.

Trudno się domyśleć dlatzeeo na’* 
lepsze rzeczy Mehoffera poszły do 
bocznych salek, kiedy mogły świeo 
nie w dużej sali przyczynić się dr, 
wzmocnienia pozycii mistrza po* 
wiedzmy oględnie: nie najmocniej 
szej. Chcę wierzyć, że to rozparcelo* 
wanie mehofferowskich płócien po 
różnych salach było zrobione z ja* 
kaś myślą — w dążeniu do jakiegoś 
celu — skutek który ją uwieńczył 
nie daje nam jednak tego celu ode -- 
frować. W masie — dałyby mo ie 
bardziej jednolitą w swojej różno* 
rodności sylwetkę artysty, i tak nie 
słusznie umniejszonego nieobecnoś­
cią najlepszych prac.

Cóż nam pokazano z Mehoffera na 
obecnej wystawie?

KOMPOZYCJE RELIGIJNE
Kartony witrażowe, dość słabe — 

nie dające żadnego w-yobrazenia czym 
był twórca witraży z Fryburga. Kora 
ponowane prymitywnie, przeładowa 
ne drobnymi akcesoriami, nużą pow- 
tarzaniem się ciągle tych samych twa* 
rzy. (Anioły na jednym z nich wszyŁt 
kie o it-dnej i tej samej twarzy — w 
drugim twarze apostołów — to cią 
gle ta sama twarz o obcych rysach 
jakiegoś burłaka). Głowa madonny 
działa raczę) symbolicznie niż pląs* 
tycznie.

Kompozycje olejne o temataci; 
wziętych z drogi krzyżowej mogą za­
dziwić nawet laika mnóstwem nielo* 
giczności rysunkowych i oświetlenio­

wych. Piszę o nielogicznościach świa* 
tla, nie koloru umyślnie, gdyż zauwa 
•żyłam dziwne zjawisko: otóż Mehof­
fer, komponując obraz naogól raczej 
kolorystycznie niż linearnie, operując 
śmiało prawie jednolitymi dużymi 
plamami koloru (mimo iż składa sie 
na nie mnóstwo pociągnięć koloro 
wvmi kreskami) zestawiając ie z 
ogromnym poczuciem płaszczyzny 
poietej dekoracyjnie — zrywa tu i 
ówdzie z pierwotnym założeniem da 
nego obrazu, kładzie światła pojęte 
samoistnie, burząc logikę całego ob­
razu, utrzymanego w tonach raczej 
zgaszonych; i nie dość że kładzie ‘— 
„blicki" aie kładzie jenie konsekwent 
nie — jak również cienie rzucone od 
niektórych postaci. Zapewne, wzglę- 
dy natury kompozycyjnej mogą cza* 
sem zmusić artystę do podobnego 
postępowania, tu jednak nie czuje się 
tej konieczności. To samo można po­
wiedzieć o problematycznej potrzebi, 
białych oślepiających aureol, które, 
biorąc rzeczy wedle realistycznej lo= 
giki <w lecą nie gorzej od najsilnie j1 
szych jupiterów, a jednak niczego nie

IGNACY FIK

Dwa zwycięstwa
łest dłoń, która przetacza w północnym niebie 
olbrzymią Izę kryształową — narastajacy księżyc — 
w kraj przewróconego morza
w lunatyczny krajobraz burz i białych oręży —

Dłoń podniesiona wysoko nad głowę, 
w kraj przemienionej pogody, 
w kraj przelotnych firanek,
wyżej niż. lustro ptaków krzyczących świtem —

Dołem idą ludzie i zakrywają przekrwione oczy 
dłonią jak bełmem —
ci maja na rzęsach granice rzeczypospolitej, 
nogi wmurowane w śmierć.

Oto dwa są zwycięstwa — przez wymijanie się codzień.

Obyś nie potknął się na krwi zbyt czarnej i słonej: 
na kłodzie
eżącej wpoprzek aniołom poezji !

W czas gradobicia
Z deszczem spływają z gór trupy zarażonych.

oświetlają, pozostawiając cały obraz 
na pastwę szarości chmurnego dnia. 
(Czy nocy, której nie mogły nawet 
rozjaśnić gigantyczne księżyce i słoń; 
ca). Aureole te, z punktu widzenia 
dekoracyjności plamy barwnej nie 
wnoszą do obrazu nic, (bo nie dzia­
łają jako kolor), owszem — przeszka­
dzają w patrzeniu na całość kompo 
zycji.

Pi ócz tych obrazów o charakterze 
raczej realistycznym znajdujemy jesz* 
cze inny rodzaj: czysto dekoracyjny. 
Poznać ie po budowie naogól syme­
trycznej, kolorystyce w pizeciwień* 
stwie do poprzednich aż nadżo śmia- 
lej, czy to przedstawiaj Chrystusa, 
czy Matkę Boska w rirlandzie z ró­
żańca, ich brutalna kolorystyka i ru- 
dymentarność formy (rażąca szczegół* 
nie w głowie Chrystusa, którego wi* 
dze nakształt jakiegoś bożka*mścic;e* 
la) znaczonei płasko i „po wierzchu", 
każę myśleć o niesamowitej mieszani* 
nie i rkiegoś Gustawa Moreau z... 
Chagallem lub Sutinem.

PORTRETY
Nie słusznie odsunięte do bocznych 

sal portrety- sa o całe niebo lepsze. 
Komponowane prawie zawsze z myś* 
la o dekoracyiności plam, daia rzeczy 
wiście lepsze pojęcie o Mehofferze — 
Koloryście. Każdy z nich prawie o* 
party o odrębną gamę kolorów — czy 
to jasno żółta w autoportrecie — czy 
czerwoną w portrecie p. A., daie sze- 
reg interesujących zestawień. Pomi* 
mo secesyjne) dekoracyjności tak dziś 
znienawidzonej przez artystów, por*

trety te nie tracą zdrowego kontaktu 
z naturą, co niestety trzeba powie* 
dzieć o wielu kompozycjach. Oprócz 
wartości plastycznej interesują aneg* 
dotą postaci związanych z epoka w 
której powstały — stylem „Młodej 
Polski" okresem, który dziś zaczy* 
na wkraczać już do historii.

O ile Axentowicz na niedawnej wy 
stawie w Związku plastyków wydai 
mi się zjawiskiem zupełnie europej­
skim o tyle Mehoffer ściśle związany 
z czasami Secesji (która na olej* 
nych pracach Axentowicza nie pozo* 
stawiła śladu) jest wytv/orem lokal­
nym, każącym myśleć o zakatku ja* 
kim był Kraków końcem XIX a po­
czątkiem XX wiekli. Czy Kraków 
poma.tejkowski urobił Mehoffera, 
czy Mehoffer urobił sobie Kraków 
— nie mnie sądzić — symbioza ta 
fatalnie odbiła się na obydwu stro* 
nach. Bezkrytyczne uwielbienie rząd* 
1 o kiedy nie działa zgubnie.

PEJZAŻE MEHOFFERA
Choć jest ich na wystawie zaledwie 

kilka, stanowią najmocniejszą pozy*

cje. Pomimo że skromne i nie zwra* 
cające uwagi. A może właśnie dla* 
tego?

Należy uprzytomnić sobie, że Me­
hoffer studiował w Krakowie i w Pa­
ryżu -- jeżeli gdzie, to w tych pejza­
żach odnajdujemy dalekie echa fran* 
cuslich impresjonistów. (Portrety 
znowu dadzą czasem pomyśleć o Ma­
necie).

Jednym z ciekawszych obrazów 
jest włoski pejzaż z mnichami oglą* 
dającvmi Zeppelina. Śmieszna fabu­
ła nie szkodzi kompozycp (mnichów 
odkrywamy dopiero po kwandransie 
1 ontemplacji obrazu, a dostrzeżenie 
Zeppelina zalezy tylko od sprzyjają 
cych okoliczności), ale budowa obra 
zu opartego na ciepłych i zimnych 
tonach jest bardzo zasadnicza. (Po­
mimo nieporozumienia jakim fest 
masa zieloności w cieniu, tworząca 
dziurę w obrazie). Obraz ten stano* 
wi zupełnie odrębną jakąś odnogę 
twórczości artysty — zwróconą ku 
naturalizmowi formy i kolorystyki.

BILANS MEHOFFEROWSKI
nie da się naturalnie pomyśleć na tle 
tej bezmyślnej wystawy. Mehoffer 
jako zwwisko artystyczne oczekuje 
swojego biografa. Do zrobienia jest 
wszystko. Narazie nie napisano o 
Mehofferze niczego prawie oprócz 
rażących komunałów, ą encyklopedia 
sztuki polskiej, jaką jest do+ąd dzie­
ło prof. Kopery ogranicza się do bez 
krytycznych superlatywów.

Opinia publiczna dzieli się na dwa 
obozy: fanatycznych podziwiaczy me

hofferowskich „arcydzieł" oraz pseu 
do artystycznych snobów zwalczają 
cych mehofferowskie „kicze1 . Jedni 
i drudzy, nie umiejąc de facto pa­
trzyć na istotne wartości plastvczne, 
bezkrytycznie przyjmują jedno z 
tych założeń a priori. W - >. ,a.i zezy
kle leży w pośrodku.
DALSZE GRZECHY WYSTAW f 

JAROCKI I SICHULSKI
O ile urządzający wystawę postą* 

pili sobie dość lekkomyślnie z Me* 
hollerem, któremu to mimo wszyst­
ko zoytnio nie zaszkodziło, to z je* 
go uczniami postąpiono wprost kary 
godnie. l\ie pylony to może zbyt 
ważne, gdyby miało się do czynie­
nia iedynie z przeciętnym a nie wy­
krystalizowanym jeszcze narę okiem, 
i ymczasejm bezlitosna mięszanina, 
ubita naksztait kogia-mogla, zawiera 
metylko bardzo znane nazwiska (ja 
locki, Sichulski, f llipkiewicz), ale 
także i dobie obrazy.

Zajmijmy piotcsora*
ani. IwotczOjl. ich jako pomostowi 
„między dawnymi a mldszymi laty ' 
należało się trochę więcej uwzglę­
dnienia. Tymczasem — Jarocki i Sr 
chuiski wystawili (w na i lepszym ra­
zie)... bilety wizjńowe — z własno­
ręcznym podpisem. Czyżby domyśla 
jąc się jak będzie wyglądała wysta* 
wa, żałowali swoich lepszych płó­
cien? Jeśli już tak, to czy Tow. Szt. 
Pięknych nie mogło pożyczyć n. p. 
z Muzeum Narodowego obrazu Ja­
rockiego przedstawiającego „Hucuł* 
kę“, który nie tylko mógłby dać le­
psze pojęcie o twórczości artysty ja­
ko jedno z najlepszych jego dziel, 
ale także wykazać pewien związek 
ze sztuką Mehoffera9

Sichulski ten prawdopodobnie 
mógłby znalezć w swojej pracowni 
coś bardziej odpowiedniego na tak 
poważna i odpowiedzialna wystawę. 
Jego huculskie koniki (zużyte jako 
temat, a nie odświeżone żadnym nó* 
wym zagadnieniem formalnym) żale 
dwie od niechcenia zaznaczone gdzie 
niegdzie kolorem, pomimo całego 
temperamentu posiadają wartość za­
ledwie podpisu. A jednak na ostat­
nim Salonie Sichulski pokazał obraz 
„Żółkiewski pod Cecorą", wykazu­
jący* pewne dążenia kompozycyjne i 
kolorystyczne, a tematem nawiązują 
cy do tradycji jeszcze matejko 
wskich. (Patrz artykuł Strzemińskie­
go o Matejce w „Formach".)

Przy tak>m lekceważeniu czy też 
złej' woli profesorowie JarocLi i Si* 
chulsk. zeszli na obecnej wystawie 
do rzędu bardzo nie zwracających u* 
wagi swoimi obrazami i bardzo prze 
ciętnych uczniów Mehoffera.

Czy to jest właściwa skala, która 
powinna być utrzymana? Czy na ta­
ka wystawę można zaprowadzić 
młodzież, bez obawy pokazania im 
sztuki polsk-ei w deformacji niewla 
sciwie utrzymanych stosunków wiel­
kości? 'h N ,

Obrazy Filipkiewicza, jako przed­
stawiające może nawet trochę więcej 
niż przeciętną klasę tego artysty 
(zwłaszcza pejzaż morski) mmei u- 
cierpialy na złem powieszeniu, nawet 
romimo sąsiedztwa z niewiarygodną 
kompozycją Kaspra Pochwalskiego.

WPŁYWY MEHOFFERA
Jeśli wspomniana kompozycja ma 

reprezentować wpływy Mehoffera 
na młode pokolenie artystów, lepiej 
by było gdyby pozo ;,tała o piętro ni 
żej (t. j. w składzie). Na szczęście 
autor jej rehabilituje się wystawiając 
dość solidnie namalowany portret. 
(Coprawda w- innej sali — tak że 
widz musi wzdychak do hulajnogi 
lub innego przyrządu lokomocji, 
któryby umożliwił „zwiedzanie" tej 
wystawy, gdzie nic nie wisi „do ko­
lei").

Mówiąc o wpływach Mehoffera 
na uczniów-, trzeba zaznaczyć bez*
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stronnie, że ich Diawie nie widać. 
Bvć mc '.e ze przyczynił się do tego 
swoisty sposób urządzenia tej wy* 
stawy. Brak wszelkich prawie prac z 
zakresu dekoracji kościelnej czy 
witrażu jest niespodzianka — skore 
wiemy skąd inąd że z Akademii kra* 
kowskiei wychodzą rok rocznie hi* 
dzie, którzy potem zapełniają kościo 
ły swoimi malowidłami. Nieraz na’ 
wet kościoły zabytkowe. Alt dzieje 
sie to jakoś po za plecami społeczeń 
stwa, któremu wszechwładni pp. 
Konserwatorzy nie pokazują nawet 
projektów*.

Co do malarstwa sztalugowego, 
mniejsza wystawa iasno nas pł.-.eko 
rała, że nie może być mowy o żadnej 
„szkole'' Mehoffera. Wystawa jest 
naogół terenem krzyżowania sie kib 
ku prądów zachodnich w połączeniu 
g charakterystycznym brakiem ja* 
kiejś poważniejszej myśli plastycz’ 
nei i niedocenieniem ważnej sprawy, 
jaka jest kultura artystyczna.

WPŁYWY FRANCUSKIE
na tej wystawie zaznaczają się dość 
silnie, a co ciekawsze, wioicmu ie na 
przestrzeni kilkudziesięciu lat. Od 
Mehoffera rjfeez Lcszkę i innych do 
Książka i Haydera. W obrazach ma 
larzy starszych widzimy wpływy da* 
wniejszych Francuzów jak Moreau, 
Manet, Pu”;s de Chavannes, impre* 
sjoniści (Mehoffer) impresjoniści 
(poprzez Gierymskiego) — Leszko, 
w kwiatach Filipkiewicza r .hiajdii’

jemy echa Renoira (yia Yteissj, no* 
wsze prądy dadzą się zauważyć u 
Seweryna i Borysowskiego. Seweryn 
psuje efekt swoich obrazów wysta* 
wieniem kościółka o dziwacznej per5 
spektywie. Jest to przykład jak nie 
należy pożyczać u obcych. Nie prze* 
trawione reminiscencje dały tu ni* 
czem nie uzasadnionego dziwoląga.

Najwięcej indywidualności z inłod 
s^ych artystów wykazują Książek i 
Kayder. I tu również widzimy wpłv« 
wy Francji. Widać jednak solidną 
pracę własną artystów, która spra* 
wia, że me można mówić o pozycz* 
kach, lecz raczt] o wniknięciu w isto 
tę francuskiego smaku. Obaj wyka' 
zuia troskę o zbudowanie obrazu 
kolorem i utrzymanie jego płaszczy* 
zny. Jeśli nie udaje się to na całej li* 
nii (zbyt ostre światło na wazonie w 
martwej Haydera) w każdym razie
widać pracę w ściśle określonym kie 
runku, a to na tej wystawie naiezy
do wyjątku. PęjzażHaydera jest b. 
ciekawym obrazem, a litografie Ksią 
żka — jednymi z najlepszych rysun' 
ków, które widziałam w ostatnich 
czasach w Pałacu Sztuki. Ciekawym 
również jest malarstwo Makowskie* 
go, zwłaszcza b. skromny pejzażyk.

INNE UWAGI
Jeśli mówię o wpływach, nie chcę 

przez to nikomu wpływów tych , 'w 
pominąć". Nie Gkojre Jiwaltć
za to, ze hołduje Fra icń ani ganić 
za uleganie Se^c^ji. Stwierdzam po

prostu takty, którym nie można za’ 
przeczyć. Wydaje mi się tylko nie 
na miejscu wysuwanie przez pewne 
sfery i podkreślanie specjalnej ,,pol* 
skości" eksponatów Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych. Polskość ich nie u* 
lega wątpliwości, o ile twórcami ich 
sa polscy artyści, i me jest ani tro* 
che w lepszm gatunku od polskości 
dzieł polskich artystów wystawiają' 
cych na innych wystawach. „Pol* 
skość“ natomiast w guście panneau 
Siemianowicza wiszącego w hallu i 
wspomnianej Madonny z góralami 
musi być napiętnowana, gdyż pod 
tym pozorem przemyca sil do Pałacu 
Sztuki zwykłe kicze.

I jeszcze dwa przykłady: nie jest 
zasługą Dzielińskiego że w swym oh 
brzymim portrecie nie uległ żadnym 
wpływom dobrego malarstwa, jak 
również nic nie pomoże Żurowskie* 
mu że patrząc na jego prawie porno 
graficzny półakt kobiecy, musi się 
przypomnieć jeden z obrazów Reno’ 
ir a. Autor zapożyczył się powierz* 
chownie z francuskiego mistrza, ale 
nie nauczył się od niego malarstwa.

I Żurowski i Dzieliński w każdym 
calu pozostaną sobą bo... nie stać 
ich na nic więcej.

Ostatnia uwaga: Akademicki choć 
dobrze malowany obraz Adama Ger 
żabka jest anachronizmem. Chcialo* 
by się zobaczyć coś z obecnych prac 
tego zdG.icgg artysty. Przysłanie 
właśnie rego obrazu wygląda na vo» 
tum nieufności wobec organizatorów 
wystawy.

PodziękovH
Panu S—o, nieznajomemu^B^R 

naszego pisma, który zapozn^H 
składem jury naszego Konku^H 
sitniczny, z niezwykłą bystroś^B 
wcścią wyciąga na nasz temat yfl 
Głosie Narodowym wnioski taka 
jak i nierównie subtelniejsze, rod 
— za bezinteresowne zareklamowa 
go Konkursu teatralnego na łam; 
Narodowego składamy serdeczne.' 
wanie i życzymy dalszej, równia 
piacy na polu dziennikarskiego! 
twórstwa. B

Redakcja Naszego 1
P. S. Ostrzegamy, że jeżeli poi 

podobne głupkowate insynuacje, | 
raz pismem fnłksf rontowym?) odl 
v.ę naszemu zastępcy prawnemu.

red.

KUPON 31
Konkurs I 

na utwór sceniczn®

„Haszego Wyrazu"

PRZEGLĄD PRASY
Szyję czasem grubymi nćm', bo w 

splocie delikatnych nitek moglibyście 
zobaczyć tylko — plątaninę

CIĄG DALSZY DYSKUSJI 
O DZISIEJSZEJ POEZJI
(Zob „Nasz Wyraz" Nr. 9)

Artykuł Miłosza „Kłamstwo dzisiejszej po 
ezji" b- 1 '-mrdzo źle napisany; wiesze’, 
wyrżnął pięścią w stół i palnął: Kłamiesz 
bando "•i-douków! — a jako receptę na 
„upadek poezji" dal kilka ogólnikowych 
t HT^ÓW.

Ale w wystąpieniu Miłosza były dwa 
punkty ważne: opis pewnych niebezpiecz* 
nych tendencyj dzisiejszej poezji był prze* 
sądny, ale trafny i odważny; truizmy zo« 
stały zapomniane, warto je było przvpo* 
mnieć.

Ignacy Fik (zob. „Pion" nr. 36) gwab 
ti wnie, lecz jeszcze taktownie, zaatakował 
Mdosza, równ’e gwałtownie bronili go w 
„Apelu": Łobodowski i — mniej taksów* 
nie — ZagÓTski.

Tik pisze: „Miłosz wdziewa togę C-ce* 
rona, ale gdzież jest ten podpalający mia* 
sto Katylina?". Ani Skamander, ani Awan­
garda, ani autentyzm nie „zabawiają się 
składanką metafor i dźwięków" nie dbając 
o ich wewnętrzne pokrycie. Jest w tym 
twierdzeniu Fika trochę racji, ale nie do* 
syć by wytrącić Miłoszowi jego rację. Bo 
przede wszystkim dz'lsiejsza poezja to nie 
jest suma. — Skamander + Awangarda 4- 
autentyzm. Przecież nawet Fik znalazł już 
jednego „adresata ataku" miloszowego. Jest 
n-m jakoby... Zagórski. Poszukać tylko, a 
znajdzie się adresatów więcej i nie będzie 
wielką przesadą mówić o... epidemii.

W „Obronie rzeczy nieuznanych" („Apel" 
nr. 46) umocni! Miłosz swoją pozycję. Zro* 
bi! to spokojniej i naogół przekonywa­

jąco. Wskazał na wartość prawd oczywis­
tych, truizmów, „złotych myśli" Rozpra* 
w ł się z twierdzeniem Króla, że między 

rażaii em siebie" a głoszeniem zobiek*
‘ywizowanych w'jar zachodzi sprzeczność. 
FoKaz.il ,,k'mniikaujc“ hasła — „wyrażać 
siebie". Szkoda tylko, S- ’ c > U.- - 
na najważniejszy zarzut Fika (i Króla), iz 
„analiza stanu faktycznego" współczesnej 
poezji nie potwierdza pesymistycznej diag 
noży. Udokumentowania tej dilagnozy nic- 
powinien Miłosz zaniechać, bo ona prze* 
cięż dopiero nadaje sens głoszonym truiz- 
mom.

Artykuł p. Bronisława Kamińskiego
„Formalistom" — .Trybuna lit. i art" 
Nr. 6) to manifest Miłosza w bardzo popu* 
lainym wydaniu. Te same główne tezy ( Je­
banie gesty. W:ększy jeszcze bałagan.

DWA WYMIARY AUTENTYZMU
Czernka „Dialog o autentyżmic'' („Oko* 

lica poetów" nt.6) to ostateczna rezygnacja 
z bezpośredniego wpływu na wygląd Kon* 
kretnych utworów poetyckich. Ta ostatnia 
r.dakcja autentyzmu jest jego redukcją — 
ograniczeniem do „wewnętrznego 'mpera* 
tywu“ nakazującego poecie selekcję treści i 
form. „Imperatyw" ten jest—-przyznaje Czer* 
nik — niesprawdzalny. Odbiorca poezji nic 
o nim wiedzieć nie może.

„Jeżeli to pozostanie w kręgu tajemnicy - 
pyta fikcyjny rozmówca autora dialogu — 
jakiż zysk dla poezji?"

— Ponieważ wierzę w człowieka, są.Izę, 
że duży. To- nic, że o tym nie wie zwykły 
odbiorca, czy krytyk (a może i oni nastrój 
poety odczują właściwie?). Uzgodnienie 
człowieka pisarza w dziele artystycznym 
musi wpłynąć na jakość utworów. Gdybv 
było inaczej, sztuka nic była by wyrazem 
wyższych wartości ludzkich".

Szerszy „epokowy" wymiar usiłuje nadać

autentyzmowi p. Jan Brzoza w arHlku* 
le „Co to jest autentyzm" ("Marcheh" nr. 1). 
Co to jest autentvz”- F.zozy niebaribo wia­
domo, dowiadujemy się jednak, że będzie 
on „trwałą epoką literacką, trzecią z rzędu 
po klasycyzmie i romantyźmie" i „pchnie

r.a v. ■
woju". Brzoza w-ymienia prekursorów tej 
trwałej epoki (nbędzy nimi Czernika! : za* 
powiadające ją znaki na ziemi i niebie. -- 
Czy p. Brzoza ma rację? Nie wiem. Nie 
umiem czytać z gwiazd.

O NATCHNIENIU

\z dziw bierzc, że błahy i niepoiadny 
kuferkowy felieton p. Zechentera broniący 
(przed kim?!) natchnienia wywołał ożywio* 
r.ą wymianę zdań. Pisali na ten temat- 
dwukrotn p Czernik i Kurek. Dyskusja nie 
była interesująca — notuję ją z obowiązku 
sprawozdawcy — a teraz bakieruje się w 
stronę innego, zupełnie chyba bezpłodnego 
zagadnień a: Awnagarda a totalizm. Słoń a 
sprawa polska. Można sobie łączyć Awan* 
g. rdę z totalizmem, tak jak Peiper mógł so* 
bie kojarzyć rym regularny a odległy z .. 
socjalizmem, ale komu i na co to potrzebne, 
n e wiem. Gdzie rym, gdzie Krym?

PRAWDA O FORMALISTACH 
< ROSYJSKICH

Artykuł p. Jerzego Tyca pod tym tytułem 
(„Pion" nr. 42) jest rozprawą z głównymi 
zarzutami postawionymi formalizmowi przez 
Lednickiego, Z. Łempickiego i Kołaczków* 
skiego. Tyc na podstawie wcale obszernego 
materiału dowodowego przeczy jakoby for* 
mai izm powstał dzięki Walziowi, jakoby 
byl tylko reakcją przeciw marksizmowi vr 
nauce o literaturze, jakoby byl ucA* 
czka od zagadnień i „uprawianiem

gruntu pod bolszewizm". , For mali 
kierunkiem par exceiience ;.zu!-^wvm -I
wstał przed rewolucją!" 3x 1

Dość n eoczekiwane jest zakończenie J 
kulu: „PrzezwYC ężenic formalizmu w nzl 
o literaturze oznacza niewątpliwy postęl 
.'le „zdjęcie wobec n ego stanowiska ncl 
tywnego nie zwalnia żadnego kryp k.^^ 
bowiązku mówienia prawdy".

Artykuł p. Tyca jest — zdaje się 
i cm krytycznym. Debiut interesujący^^H 
gotowany.

Michał Chmielował

KUPIĘ n
nie drogo '

INSTITIITIO RELIGIONIS

CHRISTIANAE i
albo

UINSTITUTION CHRETIENN 
JANA KALWINA . 

zgłoszenia: Spółdzielnia Czytelni!
Kraków, Sławko łka 12

Czytajcie
„Nasz Wyraz"
jedyny mles tęcza* 
literacko - artystyc ?zzl 

ip K r a k o w i 1

Z przyczyn od nas niezależnych obecny numer ukazał się z opóźnieniem i w zmniejszonej objętości. Następny numer wyjdzie normalni
Redakcja Naszęgo Wyrazu

Przypominamy, że termin nadsyłania utworów 
NA KONKURS TEATRALNY, 
NASZEGO WYRAZU upływa 31 marca 1930.

FoKaz.il


Najlepiej ulokujesz 
swe oszczędności
w
Komunalnej
Kasie
Oszczędności
miasta Tarnowa
Wałowa 10

Kino „PROMIEŃ"
Tow. Szkoły Ludowej — ul. Podwele 6

zawiadamia, ii zakontraktowało aa 
bieżący sezon szereg najwybitniejszych 
obrazow i to nie tylko produkcji ame­
rykańskiej, ale również europejskiej, 
a przedewszyst im francuskiej, które 
to filmy mają obecnie duże powodze­
nie ze względu na treść, oraz ich wy­
konanie Filmy wyświetlamy bezpo­
średnio po kliku kinoteatrach zero- 
ekranowych — Obecnie wyświetlany 
jest bogaty program podwójny pro­
dukcji Warner Bross, a to

SYMFONIA MŁODOŚCI
komedia z życia młodzieży akademic­
kiej w Ameryce, oraz

ZBIEG Z SAN QUENTIN
doskonały fiim sensacyjny. W roi. gł. 
Bat 0’Brien, Ann Sheridar, Dick Po- 
well, Rosemary i Priscilla Dane.

Bezpieczeństwo 
p u p i I a r n e !

Kino „ŚWIT"
Przebojowy film polski 
w/g głośnej powieści 
Dołęgi Mostowicza

„Ostatnia 
brygada" •
W rolach gi Barszczewska, Lidia 

Wysocka, Sawan, 
K. Junosza-Stępowski, 
Gorczyńska, Pic hel­
ski i S i e i a ń s ki.

frzemysloufo-badowlana
Spółka Akcyjna 
BIELSKO
wykon u je wszelkie prace 
hu D O W L A N E

I ~rI Rozsądny oszculza dzisiaj,
[Ha sło l każdy wydaja celowo 1 grosz
Dobry towar J
|n . s k i e ceny •

Z takim hasłem pracuje
Fabryka Pończoch

KM SDSNDSUlCZBHRft"
H&aika, Sosnowiec Warszawska B, telefon 7.B4
^Woby cieszą się za-
^Honym powodzeniem 

całym kraju.
B Żądajcie tylko wyrobów
V Ha bryki Pończoch:

ku Sosnowiczanka" - Jana Gaika
Wystrzegać się nasladownictw. Pjo- ||||B .racac uwagę na imię i nazw, wytwórcy.

FABRYKA POŃCZOCH 
I TRYKOTARZY

»SILES1A» 
Antoni Gaik ...
W SOSNOWCU II]

Fabryka olejów i tłuszczów 
roślinnych

„D. Potoka Synowie“
Spółka Akcyjna 

Będzin — M a ł o b ą d z

BRISTOL
najlepszy, od wielu lat wypróbowany 
środek do konserwacji starych dachów 
koriolitowych. CHRIS OL przywraca 
papie nierwotną elastyczność, powłoka 
Christolu chtoni papę przed wpływami 
atmosferycznemu Stosuje się nazimno.

Emil Kuźnicki
Fabryka Tekturv Dachowej, Produk­
tów Chfmicznych i Asfaltu 8. A. 
w Oświęcimiu.

KOIiEHURA LOTERII KLASOWEJ Nr 621
Polskiego Mjnopolu Loteryjnego

„NIEZALEŻNOŚĆ"
Józef Tomaszewski 
Kraków, Dworzec Osobowy tel 133-25 
Oddział; Floriańska 45, tel 178-74

Fabryka sztucznych nawozów

„Agrochemia“
Oświęcim 

Wysokie B r z e g i 4

WE LWOWIE, UL. OSSOLIŃSKICH 11 — TELEFON Nr 238-59 
ODDZIAŁY: w WARSZAWIE, ul. Nowy Świat 72 — telefon nr. 598 81

w KR AK O WIE, ul. Podwale 5 — telefon nr. 135 27
poleca

Dzieła naukowe i beletrystyczne, podręczniki szkolne 
dostosowane do najnowszego programu nauczania.

BIBLIOTEKĘ NARODOWĄ
ma stale na składzie

posiada

DRUKI dla Wydziałów Powiatowych, Magistratów, Gmin, Urzędów Paraf., 
Notariatów — dla lekarzy, oraz druki gospodarcze i lasowe.

Dwie wzorowo urządzone Drukarnie i Introligatornię, które wykonują wszelkie 
w ich zakres wchodzące roboty.

Wydawnictwa Zakłada Narodowego im. Ossolińskich do nabycia we wszystkich księgarniach.

KAMIENIOŁOMY 
I ZAKŁADY WAPIENNE

Józef Palusiński
Sosnowiec. Bolesława Prusa 8 

Telefon Nr 6-22-67
Poleca: wapno z pieca Hoł- 
monowskiego w kawałkach 
i wapno losowane znan**
— ze swej dobroci. —

Pr zypominamy 
o odnowieniu 

prenumeraty 
na rok 1939
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